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ODEZWA 


ds Narodu Polskiego czyli interpelacja w sprawie natych- 
miastowej futuryzacji Rzeczypospolitej. 


Motto: . Narody mierzą się 
piśmiennictwami. 
Wiktor Hugo. 
Narodzie Polski!!! Pomimo ordynarny.h 


i grubjańskich napaści uprzywilejowanych jedno- 
stek prasowych, pomimo krzyczących o-pom- 


„stę prześladowań policyjnych (niepraktykowa- 
"nym na całym globusie ziemskim) po:nirno 


szykan, szyderstw nie licujących się zupełnie 
z godnością ucywilizowanego państwa stoimy 
niezłomni, niewzruszeni jak skała na oceanie 
Atlantyckim oblewana bałwanami meksykań- 
sko-karaibskiego morza. Jak wszechwładna 
namiętność obejmująca młodzieńca od stóp do 
głowy na widok zmysłowej lwicy salonowej, 
tak wszechogarniająca fala zdrowego futuryzmu 
obejmuje poważne liczby kilometrow lądu, 
morza i powietrza. Po stronie futuryzmu 
stanęły wszystkie warszawskie pensjo- 
narki, najpoważniejszy element młodej pań- 
stwowości polskiej, przyszłe kobiety-matki, przy- 
szła dynamo-maszyna tworcza społeczeństwa. 
Futuryzm nie zadawalnia się jedynie szermier- 
ką ideową w wytwornych apartamentach ka- 
pryśnych i zmanierowanych panien, sięga ni- 
żej, wchodzi w ciemne suteryny zamieszkałe 
przez ubogi proletarjat.  Futuryzmem zaczy- 
nają się interesować sfery najniższe: czerń, 
pospcistwo i ciemnota. Najlepszym po- 


twierdzeniem ostatnich słów są ostatnie aity- ; 


kuty w „Kzeczypospolitej”, „Kurjerze Polskim“ 
jw „Kurjerze Warszawskim“. Narodzie 
polski! My najsilniejsza, najzdrowsza orga- 
nizacja w swiecie posiadająca silną dozę 
pierwiastków intelektuainych, przejęta do głę- 
bi skurczonego żołądka katakiizmem dziejo- 
wym zwraca się do Ciebie z gorącym ape- 
jem w celu poparcia raszej akcji mającej na 
celu futuryzację Niepcdległej I olski od morza 
do morza. Natychmiastowa sanacja Polski 
wpłynie dodatnio na politykę zagraniczną, za- 
imponuje czynnikom panującym zachodu, po- 
moze pp. hskenazym i Szebekom w trudnej 
ich i bezpłciowej pracy i pozwoli im się po- 
chwalić przed wzrokiem Ligi Narodów ra auto- 
mobilowej szybkości postępu, kultury i cywili- 
zacji na ziemiach riastów i Jagiellonów. Na- 
rodzie de czynu!! Niech żyje ewolucja 
sztuki! Viv-t ars nova!!! 


Kazimierz Brzeski. 


Dan dnia*28 stycznia 1921 r. Sobota godz. 3 m. 15 
sekund 12 podług czasu środkowo-europejskiego. 


Odczytać we wszystkich organizacjach politycznych, 


naukowych, społecznych i iiterackich, na posiedze- 
niach, odczytach, recitalach i wieczorkach prywa- 
tnychl!! 


At 


Kazimierz Brzeski, 


Jesienna pieśń. 


Matce mojej. 


W pokoju lila cicho płacze 

Pianino stare, roztrojone, 

W deszczową noc do drzwi kołacze 
Ponure widmo urojone. 
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- JĄ cuchnących „literatów“. 


Kołacze długo, jednostajnie, 
Wzbudzając w sercu dziwne szmery, 
Przekrada się do duszy tajnie, n 
Jak dym z cygara w lotne sfery. 


Schwyciła głowę mą migrena, 
Jak ranek chwyta jutrznia złota, 
Wspominam bajki Andersena 

| opowieści Walter Skotta. 


Do drzwi w tajemną noc kołacze 
Ponure widmo urojone, 

W pokoju lila cicho płacze 
Pianino stare, roztrojone. 


Bronisław Hermelin. r. 1 
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IDJOTÄ  * r 


Cóż ze mnie za idjota, 
jeżeli ja sam rozumiem, że 
mnie mają za idjotę. 

Dostojewski - ldjota. 


O wy, którzy we mnie dziś jeszcze wierzycie 
Nędzni służalcy wielkiego idjoty, 

Podli w swym żalu i niscy w zachwycie, 
SŚmiejcie się ze mnie i z mojej tęsknoty. 


Tęsknię za sławą, tęsknię za wielkością, 

Taka mię dzisiaj rozpala tęsknota, 

Korzycie się wszyscy przed wielką nicością 

| drżycie szepcząc nikczemnie: idjota. 


Wielkie i swięte przeznaczenie świata, 
Abyście plwali na mnie za plecami, 
Myśląc, że ja nie widzę co się splata, 
Widzę idjoty oczu błękitami. 


Ja dla was? Kłamstwo! Wy dla mnie? Obłuda. 
Ja wielki, piękny i dumny idjota, 

Półwarjat może, niewierzący w cuda, 

Ja Bóg kryjący się w masie preszota. 


Już teraz w oczy mówicie to słowo, 
Ale wierzycie wciąż w moją potęgę, 
Że was odrodzę i wzbudzę na nowo 
Swiat - starą, wielką niedołęgę. 


Szumcie chwałę wy morza lazury, 
Nieście pieśń o wielkości i sławie 

| pokłony wybijcie mi góry, 

Potem zgińcie w uciesze, w zabawie. 


Patrzcie na mnie odważnie zdaleka, 
Ach! zbyt ciężka to dla was robota, 
Zobaczycie potęgę człowieka . 

Co ma wielki przydomek ldjota. 


Co za dziwne ja mam przeznaczenie, 
Jakże dziwnie błyszczy się złoto, 
Teraz wpadam w tragiczne zwątpienie, 
Czy napewno ja jestem idjotą? % 
= 
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Zygmunt Halicki. j 


Jeszcze raz do was! 


o 


Przybiegam znów do was, ja, prorok banalny, 
Z nieaktualnych, najbardziej prorok aktualny. 


Pół tuzina.... pół tuzina.... 

W imię ojca, ducha, syna.... 

Jednoryki nasze fruwają w przestworza, 

Z mózgów naszych strzela ostre ostrze noża 
| wrzyna w waszych umysłów żołądki -~ 
Rozwijające się, wolne, jasnoświetlne wątki. 
Dziś rozigrywamy się juź po raz szósty, 4 
| choć zawyje opinja publiczna, 

Choć się oburza i chudy, i tłusty, 

Grzmi nasza poezja neosarkastyczńa. 


Gwiżdżemy na publiczną opinję, gdyż jest ora 
opinją szarego tłuniu. Tłum zaś jest bezmyślnie 
posłuszną masą, kierowaną ręką zaledwie jednego 
krzykacza. Krzyczycie na nas, za co wam bard. ə 
dziękujemy. Reklama to doskonały wynalazek. My 


by | 


iajlepsza szminka Leichnera. Wy rozkrzykujecie wa- 
ze nudne sentymentalne morały, my wrzeszczymy 
| 


| Jal 
| Każda myśl stworzona w umyśle wolnego oby- 
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jeż krzyczymy, lecz cokoiwiek głośniej. Wam prze- 
tarzała maso, reklama nic się nie przyda, tak samo 
k pięćdziesięciolatce nie przyda się i nie uratuje 


jaszą potęgę, naszą logiczną moc. Niema nielogi- 
-zności, nielogiczność nie istnieje, i nie może powstać 
-4 umyśle człowieka, który jest produktem logicznej 
abrykzej' ji który potrafi zastanawiać się nad samą 
stotą logiczności, Każden nowy prąd spotyka się 
¿ reakcją ogółu, szczutego przez upadającą wspól- 
zesność. Im większa reakcja, tem potężniejsza war- 
ść propagowanej idei. 
k futuryzm. 
'ozumici-. 


To przecież proste i jasne 
Trzeba chcieć nas pojąć. Chciejcie. 


Zadajemy kłam przeszłości, 

My propogatorzy nowości. 

= Poezja nasza poezją jest najszerszych mas, 
Rymy nowe tworzy, rytmy pełne kras. 


_ Występuje w postaci Olbrzymów— Tytanów, 


A n 2 3 [Baikanów.. 
A Gdy oryginalnością myśli promienieje, 

<i Oślepia współczesnych jej przejasny blask, , 
Lecz gdy rzuci na rvnek tomów epopeje, 
Przesłyszycie.... pojmiecie.... wzejdzie sztuki 

> a [brzask. 


watela, ma prawo wolnego obywatelstwa. Zarzuca- 
cie poezji naszej brud i pornografję. Zapominacie 
wo tem iż życie jest jedną wielką pornografją o tyle, 
„o ile pornografja wogóle istnieje. Czybyście nie uwa- 
żali pornografji za pornografję to pornografja nie by- 


laby pornografją. My, w tak dużej dozie opiewamy 


"| w poezji zaułki, dlatego właśnie, że przez naszych 


przodków były przemilczane. Bronimy-ulicę, bo ją 
dotychczas nie broniono. Jeszcze raz podkreślamy, 
że wszystko, cokolwiek istnieje, ma prawo społeczne- 
go istnienia, gdyż w razie przeciwnym nieistniałoby 
zupełnie. Wychodząc z założenia, że poezja posiada 
w sobie zbyt dużo słodyczy, a więc wpływa na spo- 
łeczeństwo tak, że po spożyciu większej ilości jej 
„cukrów“ zaczyna nudzić, my ogłaszamy się „kwaśną 
cytryną", która wem przywróci poczucie smaku poe- 
tyckiego. Złośliwi twierdzą, że wobec moich. argu- 
mentów i mv kiedyś przejdziemv do bezwartościowej 
idei. Niewątpliwie! Eynajmniej nie przeczymy temu. 
Za lat 100 (wyraźnie sto), powstanie nowy prąd, któ- 
ry nas zwalczy i ustąpimy miejsca nowemu pomysło- 
wi. Walkę przyjmiemy z należytyrn zrozumieniem 
rzeczy Tek jest, było i będzie: jedni się rodzą, 
a drudzy umieraią. Umierający umiera dla rodzących 
się, a rodzący się rodzi dla umierającego. Zadna fi- 
lozofja. Filozofjij wogóle niema. Zwykła gra historji. 


Krajemy embryony nowego prądu, 
Płynierny. Docieramy do lądu, 

Wciąż w innych postaciach bawolo ryczymy, 
Lecz jednakowo ideą swą lśnimy. 

Z niektórymi zda się nawet równolegli, 
Lecz oni z niewoli — a my riepodlegli, 
Jesteś'ny bezczelni — przeto nahalni, 
Jesteśmy młodzi — nowość nas podsyca, 
Wiemy o wszystkiem —- przeto aktualni. 


Futuryzm to jedna chwiła wielu chwil — to 
błyskawica. 


lgor Siewieranin. 


Slepa Atessa. 


Ślepa Atessa dziewicą wciąż była. 

Ślepa Atessa z matką jeno żyła 

Nad siną rzeką, w czarów pełnym lesie. 
Las ten kochankiem był ślepej Aitessie. 


A z pobliskiej starej wioski 
Zochna, cudny anioł boski 

Mleko codziennie nosiła, 

Ślepa Atessa dziewicą wciąż była. 


A była młoda i namiętna, 

Lecz tak ohydna, lecz tak wstrętna, 
Że żaden przechodzień na zabawę, 
Jak inne, nie ciągnął ją na trawę. 


;śSzyciy ned pyspółczecność, nad. szczyty... 


Cena 80 Mk. 


Z balonu wyleciał noworodek p. t. „Lejek w mózgu”, 
na stół jadalny warszawskiej publiczności. 
Po skonsumowauiu iezpłatna podróż do Rygi!!! 


Cena umiarkowana! Firma odpowie- 


A wstęga życia strasznie się dłużyła, 
Slepa Atessa dziewica wciąż była. 

lepa Atessa pragnęła miłości, 

Igra} w niej płomień dziewiczej młodości. 
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Rok. Dwa. Trzy. Zmysłów moc wciąż potężniała 
Slepa Atessa wierzyć przestawała. 

Slepa Atessa tyle roni łez, 

Slad jakiejkolwiek urody już zczezł. 


Konserwowane ciało schnie, 
Kobieta pleśnią istną tchnie, 
Brzydota zwiędłych ślepych lic, 
Kobiety wielkie tworzy NIC, 


| nadszedł dzień. W zachodu czas 
Bezmęski przyszedł zimny głaz, 
On, siwy eunuch. *) ujrzał ją, 


- i zańwył: Prz zw róście „a Bi. iza -~ i 


Straszliwe wycie w piersi mu zamarło, 
| martwe ciało do ciała przywarło. 
Slepa Atessa dziewicą została, 

Ślepa Atessa dziewicą skonała. 


Spolszczył Zygmunt Halicki. 


Aazimierz Brzeski. 


W przybytku lekkiej muzy. 


O wspaniałe szantany z huczno - dźwięczną kapelą, 
Zakrapiane szampańskim i wytwornym Clicót, 

Jakiś murzyn z Bombaju, wykapany Otello 

Siedzi z czarną metressą w fioletowym manteau; 
Siedzi z czarną metressą z stoicyzmem spogląda, 
Elektryczne lampiony sieją czar swoich lamp, 
Utleniona kokota się uchyla z pod ronda, 

| par force się oddaje pijąc rum par exćmple; 

O wspaniałe szantany z silno-gwarną muzyką, 

Z górnym, świeżym zapachem Alp, Kazbeku i Tatr, 
Malowana grandessa elastycznie i dziko 

Po pachnącej posadce tańczy wciąż pas-de-quatre, 
Z złotojasnym guzikiem siedzi raźny marynarz, 
Galaretą łososia pisze wiersze i list, 

Wkrótce dźwięczna subretko zaproszenie otrzymasz, 
Okrapiane szklankami Chery Brandy et Triste; 
Jestem majtkiem odważnym w czołowitej opiece, 
Krzyczy ciagie nasz majtek się podając za wzór, 
Ja uznaję dziś majtki lecz jedynie kobiece 
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pal szranomi halkami 2 talbankami ajour 
Ach ekscesy wspaniałe, ach szantany krzyczące, 
Papierowe gromady bel, arkuszy i libr, 
Ach ażury wspzniałe, ksylefony rażące, 
Tchnące wciaż perfumą marki Cotti i Chipre, 
Ach ekscesy wspaniałe, ach rażąca melodje, 
Czasem smutne i ciche jak tragiczny Verlain, 
Czasem dzikie wesołe jak huczące psalmodje, 
Zwięzłe, silne, spowite w melodyjny refrain. 
Już znużone ms ucho drga ospale, markotnie, 
Pod melodja huczącą bałwanów i fal, 
Szantanowe kloaki śpią ponuro, samotnie, 
Zamieniio się serce w zimny marmur i stal, 


Kazimierz Brzeski. 


Bez tytułu. 


Widziałem tylko panią raz jeden, 
Kiedyś jasna, roześmiana, 

Przechodziłaś z koleżanką przez ulicę Niecałą, 
Był wtedy mróz, 

Śniegu karawana 

Jechała powolnie na ziemię ospałą. 
Uśmiechnęłaś się do mnie zalotnie, 

Tak dziwnie po andrusowsku, 

Miałaś w oczach coś szelmowskiego.... 
Zauważyłem jakieś jasne iskry przelotnie 
W oczach twoich ciemnych jak piwnica. 


4 Mężczyzna pozbawiony organu rozrodczego. 
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(3 Nosież wtedy płaszcz z małpich skórek 
% Ślicznie wygiądała Niecała ulica, 


Smiał się wesoło mroźny dzień złoty, 
Po ulicach chodziła wielka sarkoma, 
Sanny sunęły ospale. 

Zdawało mi się, 

Ze nazywasz się Roma, 

Dlaczego? 

Ja sam nie wier! 

Te imię Ci do twarzy, 

Nie byłaś specjalnie ładną, 

Jednak umysł mój wciąż o tobie marzy. 
Chciałbym Cię koniecznie zobaczyć. 
Czekam. | 
Intuicyjnie przeczuwam, że się zjawisz. 
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Jerzy Sławski. 


„PROKIEŃ PO PRZEZ SKORUPĘ” 


CTWERTURA 


Ciemno już w pokoju. Lezę jakby złamany na 
swej tureckiej sofce. Powieki ciężko przymknięte 
drgają mi nerwowo, a ręka wyciągnięta—bezwładna 
i bezsilna zda mi się kłodą drzewa. Chciałbym wie- 
dzieć która godzina; wystarczy podnieść rękę—a jed- 
nak nie mam poprostu siły, aby to zrobić. Głowa 
ma to istna kuźnia, huczy w niej, wre, kotłuje się, 
coś się w mózg wpija, przenika do jego komórek, 
wwierca się, wcryza, chwyta, szarpie i zadaje taki 
dlugi, niemiłosierny ból... : 

Całym ciałem drżę. Bije godzina na miejskim 
zegarze. Przęczulony słuch wsłuchuje się w jego 
brzmienie i nagle naga prawda Sta:tęła w swej całej 
okazałości, świecąc fosforycznie w ciemni pokoju. 


To moja godzina śmierci —godzina śmierci me- 
go ciałal 


` 


"A jednak żyję. Bo choć ciało we mnie zamar- 
ło, to jednak została przy życiu ma dusza — wielka 
ipotężna. Oztatek mego mózgu przesyła mi świa- 
domość © agonji mego ciała. 'Nsłuchany duszą — 
czuję puls budzącego się miasta. Olbrzymie, groźne 
i ponure ryczy swą nędzą, dyszy bogactwem, skomili 
głodem, nuczy i wre, i piszczy i skormli... 

Przez okno pad! blask budzącego się świtu... 
Na dworze gdzieś pod płotem konał żebrak... 


Miasto! 


Z maskaradowej zabawy wracało auto pełne 
rozbawionych ludzi. Go za różnica: „jeszcze sto 
tysięcy”. ) 

A na dworze konał żebrak... 

W mym pięknym wazonie z kryształu opadły 
płatki białych róż! A z kątów pokoju wypełzły stra- 
szne pótwory, dzikie bestje o ziejących paszczach, 
przybrane w żebracze łachmany, Iśniąc jednak dogie- 
mi kamieniami. 


= i 
~> (lmarło ciało — niech dusza prawdę zrozumie. 
Opus NMel— tor cja B-—moll. | 
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Da 
Jestem osiem poteg swiata: śmierć, narodziny, 
Sz tuka. ogień, woda, powietrze i przeznaczenie, 
zusiałem najprzód umrzeź, aby się 
; f 
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saldim- mieć duszę, 


aby tworzyć 


- sztukę, szukając nowej duszy!. 
,.___ Albowiem powstałem z ognia, wody i powiet- 


rza—bo tak chciało przeznaczeniel.. 

Słyszałem raz w przepięknym gdzieś ogrodzie 
krzyk białych pawil 

Słyszałem raz krzyk chronicznego morfinisty, 
walącego łbem o ściane!. 

Słyszałem raz krzyk niewinnej dzieweczki, na 
którą czychał lubieżny rozpustnik! 

I słyszę krzyk mej własnej duszy, groźniejszy 
po stokroć od tamtych!.. 

Spadają krople porpurowej krwi! Spadają lśnią- 
ce swą czerwienią, malutkie krople krwi... 

| Zyję! 

Lecz strach mię ogarnia. Bo może zawcześnie 
spadły krople krwi, zawcześnie, bo nie złączyły się 
z drżącemi kropiami porannej rosy... 

Słuchajcie ludzie! Wy bezduszne machiny! Każ- 
demu z was wycieka krew — krew duszy waszej 
i serca waszego! A jednak wiecznie starcami zosta- 
jecie bo rdza pokrywa waszą krew. Zbudźcie siel 

Niech skrzydła u ramion wyrosną, zerwijcie pęta 
i pędźcie, lećcie w dal... 

Burzmy przestarzałe piramidy Cheopsa, zbudo- 
wane tradycją starej sztukil 

Nie rozumiecie? Ha, ha, ha! Wy przyzwyczajeni 
jesteście spożywać strawę duchową, gdy łyżką z fał- 
szywego kruszcu wam w wasze cuchnące usta prze- 
starzały czas włożył Mózg wasz—to st vardniała sko- 
rupal Ach meko radosna! Głupcy, archeologiczne 
potwory! Wam się usmiecha ciepłe łóżko, strawa 
gorąca i smaczna i szeleszczące stosy błękitnych 
papierków! A wiecie wy co to Golgota Ducha? Tam 
idźcie! Tam ryjcie ziemię zębami, a może spadnie 
jedna, jedyna kropla krwi. Kropia krwi z duszy wa- 
szejl Lecz ja mam w sobie słę Tytanów, mam ją, 
by się dostać do waszych mózgów — piramid, by 
dziurę w nich wywiercić i Lejek mój, mój wielki 
przepotężny Lejek dostał sią de waszego rdzenia, 
wsużąsną*, poruszył i objawił wam wielką Przyszłość! 

Jak mam umrzeć — to nie przez wine, lecz 
dla winal... 


Intermezzo. 
(Przed pomnikiem krytyków). 


Pomnik: Gdzie pędzisz? Stój! Bo keże cią zaa- 
resztować! 
y Człofutur: Lubię gdy trupy szemrzą pieśń nie- 


śmiertelnej głupoty. Czas na was! Jam jest rewo- 
lucjomistą sztuki i dusz waszych. Pędze, by burzyć 
przeszłość — przyszłość tworzyć! Guam, lecę, by 
MIASTO zbudzić z letargu! 

Pomnik: Więc jesieś poetą? 

Człofutur: Poetą jest każdy — bo życie jest 
wieczną poszją... 

Pomnik: A jednak my cię nie rozumiemy... 


Człofutur: Nie rozumiecie! Bościs starcy — 
dzieci... 


- Bo dla was tylko jest opinia, 
Opinja dla was to jest grunt, 
Poezja dia. was — to jest lińja: 
Dla mnie poezja — to jest BUNT! 


. (Za pomnikiem grają: „Śmierć Azy*. W g!ebi 
Pi ulicy AE arsyliankę”). 
Aa 3 Prostytutka (do Człofutura): 
"kt Dam ci rozkosz i pieszczotę. 

CG, Pomnik: Precz stąd ladacznicol Precz: 


Chodź do mnie! 


_Człofutur (do prostytutki): Ide do ciebie, lecz 


ła pieszczot i rozkoszy — tylko byś mi dała 
) zgniliznę MIASTA. a 
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„Beztroski wiatr hulał po ciemnej ulicy, 


ar 


Final. 


Starcy! Starcy! Starcy! Lejek niech wam « 
dła nowe sprawi! 


Djafragma. 


Mieczysław Salcstein 
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Miłość proletarjusza. 
SONETY. ka 
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Czekałem Cię... nie przyszłaś... śnieg padał po kóst'4 
Z oczu tryskały ognie miłości f ża i i 
Na rumianych policzkach mnożyły się 
Z pod nosa się sączyły gęste łzy kata 
Czekałem Cię... nie przyszłaś... wieczórn 
Sanki tyłko dzwoniły. pełne czułych pare 
Jam stał, jak zaklęty przez tajemne: duchs, 
Spoglądając bez końca na mały zegarek. 

Czekałem Cię... nie przyszłaś... W zimy S ym 


Topiłem wzrok groźliwy, jak blask błyskawicy, 
Uszy z zimna paliły, skostniałem miał dłonie, * 
Hymn zimowy wyjąc w niepochwytnych rzut j 
Jam czekał w starym palcie i pedartych butach, 


= a 
" 


z k y " 
ZB" ÓW 


Twoja post: 


Przestałem Cię miłować... Już mi się 
W bieli anielicy, lub rusałki nie śni, 
Już w mojej bolesnej, pełnej żalu, pieśni, 

Nie pragnę rycerzem [wego serca zostać. ` 
Prześnione dni kochania, żądze mojej duszy, 
Za oknami śni:g pada, śniag— srebrzysto biały, 
Okrywa szatą zimy Szczęścia ideały, 
Wicher dmie, świszczy, hula i pieśń moją głuszy.- ' 
Precz, teskncto moja, precz, złospiewny wiehfzy 
Chcę raz jeszcze śnić, pisać, izy go zkie wylev 
W wielkich natchnień godzinę mą miłość wyśpi 
| wydając jęki coraz cichsze... cichsze... 
—Skonać, zanim jutrznia ponocna zaświeci, 
Jak skarmieni rozpaczą, winni mrzeć poecil 


[i 
? 


Cn nonan ; — - kk EA m m WYK © OE ——— oma TAA WOMAN WAADRAAZ A 
== m AA A e O O 


LI 


„æ 
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Jestem chodzacą kloaka. 
Aleksander Wat. 
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Bronisław Hermelin. AA i 


W gorączce. 


F gT | 
Nie wiem właściwie dlaczego ogarnęło mnie ta 
kie lenistwo i dlaczego nie chcę palić opiumowany*: 


papierosów, chociaż, wiem, że sprawiają mi przyjeruił | 


ność i nie wiem dlaczego łeżę w futrze na u icy 7 

chociaż o wiele. wygodniej. 4 chłodniej <kyłoby m. 

w mieszkaniu na kanapie. I hie wiem dlaczego my. 

ślę o tem nieszczęściu dlaczego. eiia 
Miasto się bawiło całą noc, a ja nie! 
l znów: dlaczego? 


, 
* 


Przecież powinno mi być zupełnie obojętnej 


czy mam sto tysięcy marek mniej, czy więcej. 

Zołnierze wracają z ćwiczeń i muszę wstać 
z bruku. Nie! Nie wstanę! Na złość wszystkim 
nie wstanę. Chyba, że będę musiał. Ale gdzie 
jest powiedziane, że musi istnieć 
mus i ja muszę mu się podporządko- 
wać. Właśnie! Nie wstanę. s 

Gdzie są rodzice? Co? Nie żyje? Jakto? 
Mój ojciec, ten, który umarł nie żyją... Aaaaa. 

Maski wracają do domu — a mnie jest tak wy- 
godnie leżeć i patrzeć w niebo. 

Fiu, fiu! 

Dopiero teraz zauważyłem, że mam dość b 
dne paznogcie i, że zgubiłem ostatnią zapałkę z.dk 
dełka! To dowód, że kocha mnie jakaś kobieta. 

Zołnierze tymczasem przeszli i nie pognie 
mnie. A mogli pognieść! Mogli! Przecież ja t 
mogłem kiedyś wpaść pod tramwaj, albo utopić się 
w Wiśle, a jednak nie zrobiłem tego. 

Wywaliła się gromada z sal redutowych. Trzy- 
mam papierosa w zębach i błagam.... właśnie prze- 
jeżdża jakaś dorożka, którą krzykiem swoim zatrzy- 
muję: Pan pozwoli ognia! Albo może pan mi lepiej 
powie, która godzina, żebym się mógł zorjentować 
czy mi się już chce jeść, czy nie... 

„O czem myślą i skąd przychodzą ci wszyscy 
obszarpani, pijani mężczyźni? Roi się od nich, sza- 
leją i krzyczą, biją się i padają; siedzą na stopniach 
schodów i chorują; śmieją się głośno, gonią za nie 
wiastami, chcą się bić z mężczyznami i jeść « 
z masłem, wozy zatrzy'nują się w środku ui 
biety wychodzą pojedyńczo szybko z domów, | 
ne w swe najlepsze suknie, czerwone na twi 
z wysiłku po Shimmy i patrzą zdziwione wok 
i patrzą w dół po sobie, chodzą między ludźmi ť 


ram 
t 


swego strojnego wyglądu. Gdzieniegdzie chł 
isiedzą na bruku i grają w szachy, przyczem g 
cygańskie romanse i gryzą pestki od moreli. 
„Chłopcze! daj mi jedną pestkę. Dob 
Pierwsze zarobione pieniądze będą dla ciebie.. Nije 
chcesz? To możesz mi nie dawać! Ale pienią 
i tak dostaniesz. Ty nie wiesz, że ja jestem królern 
i nigdy pracować nie będę, więc nie zarobię, w każ- 
dym razie czekaj”. 
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Znów widze te znaki. Ach! Tak,to twoja po- | s 


stać, znów, ci; widzę. Chodź! Ja wiem, że Ty 
mnie me kochasz, chociaż ktoś bardzo blisko Ciebie 
stojący powiedział mi, że mnie lubisz i robisz co 
innego niż myślisz. Patrzysz teraz na obrazek i my- 
ślisz, że ja jestem zazdrosny. 
o tem, że rozmawiasz ze mną z musu, dobre wycho- 
wanie Ci tak nakazuje. pozatem nie znosisz mnie. 
Ale to nic. Zresztą! » Może ty grasz? W takim 
razie jesteś świetną aktorką. To jeszcze” 
lepiej..... 

Als powiedzcie mi dlaczego ja znów jestem 
na ulicy i i 
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Dlaczego! 
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Kazimierz Brzeski 
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Kiedy godzina melancholji 
Owinie meją biedną głowę, 
y 


r sume wicner syberyjski 
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Swym sentymentem ciągle niesie 
Ma w sobie dużo coś z Balmonta 
I smutna jest jak ruska jesień, 
Czasami nawet niesie Blokiem, 

l dużo smutku ma z Burluka, 
Tak dobrze wtedy mi na sercu 

| obca mi rosyjska „skuka* 

Kiedy wiatr cichv, szarolicy, 
Zamieni w rytmy się najszczersze 
A w tedy Bronku Hermelinie, 

Ja czytam twoje smętne wiersze. 
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Viersz do Jerzego Wrzosa 
(Tadeusza Żeromskiego) o 
Odpowiedź na wiersz 
„Pam—B3am* druko- 


wany w „Estradzie* 
Ne 24. à 
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A wudziestą czwartą czytając estradę, 

Przejrzałern twe karty tak stare i blade, 
Pam—Bam! Pam— Bam! Pam—Baml 

Ty błaznem jesteś sam! | 

Ty przedstawicielu poezji „typowej” 

Autorze: „Balu u państwa Rowerowen'! 

Ty poezję stworzysz, w niesiesz sztuki chram, 
s Czy wart jesteś wymówić te święte Pam-Bam? 
! Twój wiersz śmierdzący starzy: vą 
+ Gnojem rozsłkany, 
«Twych głupich rymów częstochowskie tany 
l F Mają „nową sztuke“ stworzyć nam 
=: Pam—Bam! Pan—Bami Pam— Bam! 

O lepiej sztukę rzucić na ognisty stos 

Jerzeli jej szermierzen ma być Jerzy Wrzos! 
Konserwatysto oblesny! Głupi arlekinie! 
Ty który nienawidzisz krzyczących Pam—Baml 
Wiedz że stara sztuka bezpowrotnie minie, 
My nowej sztuki stworzymy chram! 
Dosyć już Grażyn. Dziadów, Walenrodów, 
Dosyć Beniowskich, Balladyn i Zmij, 
Dosyć przestarzałych romantyzmu płodów, 
Z nowej sztuki nektar, pełną czarępij 
Ty panie Wrzosie mówisz o szczeniakach, 
Ty który poezję gubisz sam, 
Lepiej utop swe wiersze w cuchnących kloakach 
Pam —= Bam! Pam — Bam! Pam — Bam! 


| Kazimierz Brzeski 
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Intermezzo. 


Stare żółte jaśminy 
Obryzgane kremowym błotem 
)piewają pogrzebowe pieśni 
Pełne soczystej, kamiennej pleśni - 
Lecą szafirowe, mętnawe słowa, 
„W dąl dałekawidną. -+ 
Wydzielałąc parową parę 
Zaraziła się katarem 
Białego anioła cewka moczowa, 
W oczodołach ma dziwne zgłębienie 
Pali żarem zmysiowym soczyste sumienie, 
Mierzone w zakurzonych wiejskich kilo- 
. metrach, 
Tańczy shimmy na jasnej połanie, 
| Gdzie spółkują stare kłosy 
" Wiosna w eleganckich getrach 
Usiadła rytmicznie na stanie 
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Najnowszy one—step ze słowami 
Andrzeja Własta. 


Y 
| LIST OTWARTY 
do Sejmu stawodaw. Rzplitej Polskiej. 
Od. pewnego czasu pojawiają się w prasie 
arszawskiej artykuły, czy też artykuliki, szczu- 
ce społeczeństwo Polskie już nie przeciwko 
luturyzmowi jako samemu prądowi współczesnej 
sztuki, lecz przeciwko futurystom, przeciwko 
obywatelom Rzplitej, których ochrona iest pra- 
wo, w danym wypadku prawo wolnego słowa, 
„ustanowione Wolą Prześwietnego Sejmu! Ro- 
'zumielibyśmy walkę na polu sztuki, walką lo- 
giczną, ale nie możemy milczeć na prowoka- 
!'ceyjne wycieczki osobiste. Co gorsza. Paszkwile 
| e nie są skierowywane tylko przeciwko nam, 
| ele też przeciwso organom wykonawczym 
Rządu, kontrolującym literaturę Polską. Ani 
Jedno wydawnictwo przez nas wydane, nie zo- 
stało skonfiskowane. (Skonfis owanv „Nóż w 
"brzuchu” nic nie miał z nami wspólnego i jak 
uż w poprzednim numerze zaznaczyliśmy, bez- 
kamie się podszywa pod miano sztuki). —Więc 
| koro organy właściwe nie uznały naszych wy- 
| fawnictw za szkodliwe, to znaczy, uznały je za 
przynoszące pożytek. Wobec tego stwierdzamy, 
z.wszystkie artykuły, wzywające do konfiskaty 
| naszych wydawnictw, podrywaj; powagę tych 
 drganów, które są przez Rząd uznane i zatwier- 
zone do ko trolowonia tej dziedziny życia. 
Nie ch.ę wdawać się w roztrząsanie po- 
zególnych piśmideł warszawskich, gdyż futu- 
ci obecnie zbyt częsta (nawiasem mówiąc b. 


— aa mm 


gupio) są przewałkowywani na różne sposoby | 
na łamach warszawskiej prasy konserwatywnej. 
Wcale nie. Wiem | Chce tylko zwrocić uwagę Prześwietnego Sejmu 


l . 
na ten charakterystyczny rys, cechujące wszyst- 
R wspomniane paszkwile. Oto nam, futurystom 
` pols 
bionie Ojczyzny, nam, którzyśmy w pamiętnym 
-7320 roku walczyli w szeregach ochotniczych, 
n zarzucają „niepatrjotyczność”. | to piszą 


palu, po błotach, po bagnach, po trupach i po 
„krwi, wówczas ci panowie tworzyli nowy rząd 
wiPoznaniu.... Najuroczyściej protestujemy 
przeciwko temu bezprawnemu _ pogwałceniu 


| nzjelementarniejszych zasad taktu i współ 
At det 


obywatelskiego. Wzywamy Szanowny 


żyta : 
csłów, wzrok swój skierow 
aby zaprotestowali przeciwko nad 
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| zaczęła nucić głosem teatralnej kochanki 


kim, nam, ktorzyśmy krew przelewali w o- | 


ci, którzy w tym czasie, giyśmy błąkali się w: 


ywując w stronę 


i a. NZ T 
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A E S „c% Fi 
Polany smętne i jałowe, £ 4 Sztuka je 4 l , 
Kiedy gwar, rwetes kabaretów jaw ma rację , bo jest objawem sztuki. . 
Zamieni w rytmy się na;szczersze Jest to najpodstawniejsza zasada demokraty- A 
A w tedy Bronku Hermelinie, - "127 ię troj aństwowym A 
~ Ja czytam twoie smętne wiersze e  zmu. Naród, o naszym ustroju _panstwowym, y 
. p „a a 
© Gdyż jakaś dziwna epistoła, jest przecież Narodem Demokratycznym. 


lermelin; Mieczysław Sale- 


| Kronika. 


"aiea m C 2 
e at, Od dłuższego czasu grasuje po Warszawie 

i ordynarno-nieliteracki paszkwii, ti 
a napaść na poetów miesięcznika , 
najmiej zamiaru bronić „pok 

urstwa pozostawia 
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i s a ; t 
j* należy do grupy bar y 
Da e zastępem kr etów. ka” 
Fi Przegląg Światowy (W ziale ruchu iy T2 
go. ostatniego zeszytu mi: sięcznika; „Przegl 24 
w wzmiance: „Epidemja futurystyczna w Polsce“ zy | 
pochlebnych rzeczy o naszym ruchu. „Przeglą 
nie *idąc śladami pism warszawskich i p. | za- 
rzucając nielogicz ość i porno ję, nie = J 
„dużo podkładu humoru i prz 
tem dodaje: który poczęści.j bywa sk 
nowej poinografji", Wolimy jednakże 
„Przeglądu Światowego”, niż tendencyjn 
rystyczne wzmianki „Kurjera Polskiego". Ha : 
Ostatnia broń Skamandrczyków. Wściekłość 
śzopkujących skamandrczyków na szybki rozwój „Kat rynki 
Warszawskiej" docho :zi do punktu kulminacyjnego Niektó- 
rzy członkowie miesięcznika, mają na tyle jeszcze silnej woli, 
że z całym s'oicyzmem połykają tę gorzką pigułkę i zacno- 
wują milczenie. Z oolityką s*o'ch kolegów nie może SiĘ Je- 
dnak zgodzić p. Antoni Słonimski, który w bezczelny sposób 
zaczepia na ulicy i w cukierniach współpracowników ..Ketarynz 
ki“ siląc się na onamatopeję (nasladownietwo głosów natury). ` 
Naturalny glos osła lub barana wydobywający sie z krteli pł 


p. Słonimskiego zupałnie bv nas nie zdziwił i pizyjelibyśm u 5- 
to za objaw zupełnie normalny, jednasże nieszczęśliwy ELST 
dorczyk naśladuje nieudolne zwierzęta zamieszkując: Kotto 
nent podzwrotnikowy. Pan (iryzewski jako redaktor mieskęc - 
nika powinien zwrócić uwage swemu współpracowniko wi, p 
„szanującęnu się autorowi" nie wypada iść śladami „właści- 
ciela sklepu optyczneso, który robi na ulicy awantufrę sąsia- 
dowi — właścicielowi sklepu perfumeryjnego za to, iż takowy 
trzyma w swym składzie prezerwatywy, robiąc oczywistą jemu 
konkurencję. ; 


Robotnik. Marks i Lassall napewno by się przewró- 
cili w grobie, gdyby się dowiedzieli, że w stolicy Rzeczypo- 
spolitej Polski, istnieje pismo o zachowawczych poglądach 
noszący tytuł. — Robotnik. — Centralny organ Polskiej Partji 
Socjalistycznej. Nudne jak lukrecja i cuchnące na 450 kilo- 
metrów kwadratowych feljetoniki p Zysława, którym jest kie- 
rownik literacki tegoż pisma p. Zygmunt Kisielewski (osobnik 4” 
prawdopodobnie cierpiący na suchoty mlecza pacierzowego) 
przewyższają zgnilizną i niemiłym aromatem wypracowania 
pp. Dębickich, Wierzbińskich, Nowaczyńskich ł t p. Pisma 
napadające na futuryzm, prawnie są zupełnie wytłumaczone, 
gdyż nie roszczą sobie pretensji do orqanów lewicy. Jeżeli 
P. P. S. jest odpowiedzialna za karygodne czyny swego cen- 
tralnego organu, zapytujemy w takim razie 2-gą międzyna- 
rodówkę socjalistyczną na jakiej zasadzie P. P. $. została 
wcielona w kadry międzynarodówki?? Czy nie zaszło jakieś - 
maleńkie qui-pro-quo? 
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Veto. Pod kierunkiem literackim (?) pp. Świerżewskie- 
go i Welskiego („nowe gwiazdy na horyzoncie czystej sztuki 5 
ukazał się w koszykach gazeciarskieh pseudo-humorystyczny 
I tchnący niemiłą wonią świstek noszący Pa, t „Veto”, War- | 
tość świstka tego polega tylko na świetnym papierze, który h 
nadzwyczaj jest elastyczny i miękki i przewyższa nawet Swą _ 
dobroci$k „Sanitas'*, Polecamy „Veto“ cierpiącym a obst: 
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nA R E PART zo 
dpowiedzi redakcji. xa 
, a OB, 
P. Mndoner L. Sprawy tej ze względów społecznych 
lepiej nie rozmazywać. + | 


P. Landy J, w Lidzie. Prosimy przyjąć wyrazy wdzię” 
czności. Gdybyż takich przyjaciół było więcej „h 5 
P. Ernestynie L. W liście Sz. Pani są cenne wska- 
zówki faktyczne. Jeżeli wypadnie nam powrócić do tei spra-- 
wy, postaramy się je zużytkować. 4 
P. W-a R. Ma Pan siuszność, ale zapóźno już o tem - 
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mówić. 
P. J. Mer.. W koszu... z 
P. Warsulicowi Henrykowi. Aczkolwiek bardzo 
nam przykro, jednakże wydrukować nie możemy. 
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Dnia 1 marca ukaże się Ne 1 miesięcz- 
nika literackiego 


FUTURUS 


Pismo poruszać będzie wszelkie aktualne 
zagadnienia literackie, polityczne, społecz- 
ne i naukowe. Tłumaczenia wszechświa- 
towej poezji ekspresjonistyczno-futurystycz- 
nej. Wielki wybór poezji oryginalnej. Kry- 
tyka książek i czasopism. Obszerne re- 
welacje z dziedziny muzyki i teatru. 
| Komitet redakcyjny: Kazimierz Brzeski, 
Jan Drwęski, Zygmunt Halicki, Bronisław 
ermelin i Mieczysław Salcsztein. 
Naczelny redaktor: K. BRZESKI. 
~a DO nabycia wszędzie. ~~ 


W przyszłym miesizcu 
ukaże się jednodniówka 
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Futuremy. 
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e Romans na ('intpie (poemat). 


DRWĘSKI J. 
HALICKI Z. 


— Pijany Apolio. 


Igor Siewieranin a współczes- 


i [na poezja. 
HERMELIN B. — Kwitnąca laka (sonet |). 


SALCSZTEIN M. — Dla ideji (Dramat w 3-ch 
[aktach). 
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Uprasze ce p.p. autoró* o przysyłanie wsze!kich reko» 
pisów w listach iyiko poleconych na adres—Kazhnierz Brzeski 
— Warszawa -Dworska 17. Wszeikie informacje w viącznie w 
sprawach technicznych udziela redaktor teleionicznie 162-894), 
od 10 — 2, i 
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